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O
d 3 do 5 grudnia br. obra­
dować będzie w Krakowie 
Ziazd Delegatów Związku 
Literatów Polskich. Z tei 
okazji „Życie Warszawy" w 

nr. 281 AC opublikowało wywiad 
z prezesem Zarzadu Gtówneao ZLP 
— Jarosławem Iwaszkiewiczem. Te­
matem wvwiadu. kłóreoo fraomenły 
drukujemy, przeprowadzonego 
przez Beałe Sowińska sa zagadnie- 
nia związane z działalnością Związ­
ku w okresie minionych trzech lał.

J. Iwaszkiewicz mówi, że w tym cza­
sie załatwiono sporo spraw codzien­
nych lecz istotnych:„Otóż w ciągu ostatnich trzech lat, dzięki dotacjom państwa, przyzna­no członkom związku 794 stypen­dia twórcze na ogólną sumę 3 min. zł. Pomoc socjalna, idąca w wielu kierunkach, wyrażała się łączną kwotą 2.5 min. zł. Z „funduszu au­torskiego”, uruchomionego w marcu br. zaczerpnęliśmy do tej pory na potrzeby pisarzy, związane z ich pracą twórczą — około półtora mi­liona złotych.Oddzielna w tym pobieżnym ra­chunku, niesłychanie ważna pozy­cja -r- to renty. Zaczęliśmy się o nie starać w 1961 r. Cd tamtego czasu przyznano nam łącznie 140 rent, z
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Lesław Mariusz

Pielgrzymi
Szan .cny Panie Redaktorze!„W dzisiejszym numerze Waszego dziennika 

zamieściliście notatkę PAP o serdecznym przy­
jęciu rewizjonistów niemieckich przez Papieża. 
Notatka jest oszczerstwem. Dowodem tego są 
nie tylko komunikaty radiowe, ale także kore­
spondencja z Rzymu zamieszczona w „Słowie 
Powszechnym” (nr 275, 19. XI. 1965 r.). Oszczer­
stwo należy, publicznie odwołać.”

Taki oto list, datowany 19. bm. wpłynął do redakcji. Czy istotnie chodzi tu o oszczerstwo, które należy odwołać?19 bm. wydrukowaliśmy notatkę Polskiej Agencji Prasowej zatytuło­waną: „Przesiedleńcy z NRF na au­
diencji u papieża”. Nie ma w niej mowy o „ser­decznym przyjęciu”, co sugeruje nasz czytel­nik w liście. Odłóżmy jednak tę sprawę, nie jest ona bowiem najistotniejsza. W notatce tej w sposób rzeczowy, bez komentarzy, podane są in­formacje o przyjęciu przez Pawła VI grupy przesiedleńców.Czytelnik twierdzi, że informacja ta jest nie­prawdziwa, powołując się na „Słowo Powszech­ne”. Istotnie w 275 numerze tego dziennika z 19 listopada przeczytać można było wiadomość, że rewizjoniści nie uzyskali audiencji prywat­nej u Pawła VI, musieli zadowolić się wizytą w Sekretariacie Stanu. Zestawienie tych dwóch informacji mogło wywołać wątpliwości u czy­telnika. Postanowiliśmy więc wrócić do tej sprawy, zwłaszcza, że również inni czytelnicy interesowali się nią, pytając w szczególności o przebieg audiencji u papieża.f\d pewnego już czasu zachodnioniemieccy rewizjoniści wzmagają wysiłki w celu za­chowania wpływów w Watykanie. Szczególnie zaniepokoiły ich w swoim czasie poczynania Jana XXIII, który — choć nie wykazał zdecydo­wania w uregulowaniu organizacji kościelnej na naszych ziemiach zachodnich i północnych — to jednak nazwał te obszary „ziemiami po wiekach 
przez Polskę odzyskanymi”. Działacze Związku Przesiedleńców wywierają jak mogą nacisk na Kurię Rzymską, aby nie zdecydowała się na ustanowienie stałej polskiej administracji ko­ścielnej na tych ziemiach.

W listopadzie br. przyjechała do Rzymu grupa pielgrzymów szczególnego pokroju. Była to de­

legacja organizacji przesiedleńczych, w której skład wchodzili m. in. Wenzel Jaksch — prze­wodniczący Związku Przesiedleńców, Peter Paul Nahm — sekretarz stanu w bońskim minister­stwie przesiedleńców, Otto Ulitz — przedstawi­ciel ziomkostwa Ślązaków. Oficjalnym celem tej podróży było wyrażenie papieżowi podzięko­wania za pomoc Watykanu dla przesiedleńców w zachodnich Niemczech. Jednakże jeszcze przed wyjazdem delegacji w hamburskiej „Die Welt” zapowiedziano, że rozmowy mają dotyczyć „nie­
mieckich terenów wschodnich i granicy na Odrze 
i Nysie”.Po przybyciu do Rzymu delegacja została przyjęta przez jednego z czołowych dyplomatów watykańskiego Sekretariatu Stanu msgr. A. Ca- saroli. Z informacji niemieckich uczestników tej rozmowy wynika, że poruszono w czasie jej

Papież 
i przesiedleńcytrwania problemy wysiedlenia oraz sytuacji przesiedleńców w NRF oraz że Watykan pod­trzymuje swe dotychczasowe stanowisko w spra­wie diecezji na polskich ziemiach zachodnich i północnych. Jak wiadomo, kuria rzymska trak­tuje w swych oficjalnych wydawnictwach te diecezje tak, jakby znajdowały się one w grani­cach Niemiec.Jednakże na tym program rozmów przedsta­wicieli ziomkostw w Watykanie — wbrew temu, co stwierdzono przedwcześnie w 275 numerze „Słowa Powszechnego” — nie został wyczerpany. Jak się okazhlo, delegacja nie „musiała się za­dowolić wizytą w Sekretariacie Stanu”. Już w następnym numerze „Słowa Powszechnego” ukazała się informacja o tym, że 17 listopada przedstawiciele rewizjonistycznych związków przesiedleńczych zostali przyjęci przez papieża. Nie była to co prawda tzw. audiencja prywatna, która jest uznana przez watykański protokół dyplomatyczny za spotkanie o wartości naj­wyższej. W niektórych wypowiedziach prasy za­chodniej stwierdza się, że była to audiencja ge­neralna, w innych — że panowie Jaksch, Nahm i spółka przyjęci zostali na tzw. audiencji spe­cjalnej będącej stopniem pośrednim między tamtymi dwoma rodzajami spotkań.

V ie jest zresztą najistotniejsze, jaki to był rodzaj audiencji, faktem jest, że odbyła się ona, że dokonano w czasie jej trwania wy­miany zdań. Treść tej rozmowy jest znana, mimo że nie została podana do publicznej wia­domości przez oficjalne wydawnictwa Waty­kanu.

„Jaki zatem był faktyczny przebieg środo­
wych spotkań papieskich? — pisze Mikołaj Rostworowski, korespondent „Słowa Powszech­
nego” w Rzymie — „Nie trudno go całkiem ściśle 
zrekonstruować z informacji, które udało mi się 
zebrać”. Przebieg audiencji zrelacjonowali rów­nież inni dziennikarze polscy, a także korespon­denci z innych krajów przebywający we Wło­szech.Gdy papież po zakończeniu audiencji general­nej z‘udziałem wieluset osób przechodził do in­nej sali, gdzie miało się odbyć spotkanie z były­mi więźniami kacetu w Dachau — po drodze zatrzymał się w jednym z bocznych pomieszczeń pałacu, by odbyć rozmowę z delegacją Związku Przesiedleńców. Członków delegacji przedsta­wili mu biskup zachodnioniemiecki Heinrich Maria Janssen oraz prałat z watykańskiego Se­kretariatu Stanu Bruno Wuestenberg. W toku rozmowy przewodniczący delegacji Jaksch dzię­kował za zrozumienie Watykanu dla „uchodźców 
z niemieckich prowincji wschodnich, kraju su­
deckiego i krajów naddunajskich”, podkreślił znaczenie pomocy udzielanej uchodźcom nie­mieckim przez Piusa XII „w najcięższym okre­
sie po katastrofie roku 1945”. Dziękował także papieżowi za „wyjście naprzeciw postulatom 
Związku Przesiedleńców”.Papież Paweł VI w przemówieniu swym po­zdrowił prezydium Związku Przesiedleńców oraz wszystkich, których delegacja reprezentowała. Oświadczył też m. in., że podobnie jak jego po­przednikom leży mu na sercu ciężki los tych, którzy musieli porzucić swe domy i dobytek. Papież w wystąpieniu swym wyraził uznanie dla 
„konstruktywnego wysiłku” Związku Przesie­dleńców i udzielił mu bogosławieństwa.T^yle o audiencji i jej przebiegu. Czytelnik 1 nasz którego list przytaczałem na wstępie, nazwał informacje o spotkaniu papieża z za- chodnioniemieckimi rewizjonistami oszczer­stwem. Doniesienia napływające z Rzymu — jakby to nie było przykre dla niektórych — świadczą jednak o tym, że odpowiadała ona rzeczywistości. Pod tym względem autor listu się mylił. Ale nie mylił się w innej sprawie.W liście słowo „oszczerstwo” zostało użyte nie­potrzebnie bowiem oznacza ono niezgodną z prawdą obmowę. A przecież audiencja u pa­pieża się odbyła. Ale zawarty jest w tym słowie również ładunek emocjonalny. Używając owego określenia, Czytelnik zgodził się. że fakty tego rodzaju, o jakich była mowa w informacji PAP, należy ocenić negatywnie. Istotnie, czy udziela­nie audiencji odwetowcom jest czynem, którym można by się chlubić? Trzeba się więc zgodzić z dokonaną przez autora listu — może świado­mie, a może mimo woli — oceną samego faktu tego rodzaju spotkania.
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Nowe szczegóły 
walk o Poznań

Rozmowa, którą w począt­kach października odby­łem z dyrektorem berliń­skiego „Deutsches Institut ftu Zeitgeschichte” profe­sorem Doernbergiem spowodowała, iż ponownie sięgnąłem do teczki swych materiałów zatytułowanej .Fesiung Posen” — niewyjaśnione”. Jakkolwiek bowiem od dawna in­trygowały mnie niektóre zapiski w dokumentach hitlerowskiego do­wództwa, zdające się świadczyć, że także po naszej stronie (tj. radziec­kiej i polskiej) działali Niemcy, brak mi było jakichkolwiek dodat­kowych, potwierdzających to mate­riałów lub relacji świadków. A że nie mogłem wykluczyć dezinforma­cji dowództwa niemieckiego, wola-

PRZED ZJAZDEM LITERATÓWROZMOWA Z JAROSŁAWEM IWASZKIEWICZEMczego na ostatnie trzy lata przypa­da 48 rent ”
Następnie Prezes podaje, że w cią­

gu 3 lał 500 członków ZLP wyjechało 
za granicę, że odbyło się blisko 8500 
spotkań autorów z czytelnikami, nie 
licząc imprez urządzanych przez „Dom 
Książki". Z kolei rozmówca przechodzi 
od danych sprawozdawczych do spraw 
bardziej ogólnych:„Wypada odnotować zjawisko cha­rakterystyczne: w ostatnich latach nastąpił ogromny rozwój ośrodków terenowych ZLP. Pozawarszawskie środowiska twórcze są bardzo dy­namiczne, prężne, pełne inicjatyw. Przykładem choćby nasz najmłod­szy oddział w Koszalinie. Uformo­wał się on z 6 pisarzy na jesieni 1964 r. Obecnie nasi nowi koledzy wydali już cztery książki. To oży­wienie ruchu literackiego obserwo­wać można także w innych regio­nach kraju. Powołam się tu m. in. na ostatnie doświadczenia Śląska: ogłoszony tam konkurs na powieść z życia górników przyniósł świetne rezultaty. Prawie wszystkie nade­słane utwory zakwalifikowano do publikacji. Oddział koszaliński ZLP wyrósł z klubu literackiego. Takich klubów jest w Polsce więcej — to daje obraz twórczych możliwości te­renu.Patrząc z perspektywy na okres ostatnich trzeci' lat trzeba zwrócić uwagę na jeszcze jfd”o znamienne zjawisko: zainteresowanie, jakim

Zbigniew Szumowski

O „zagadkowych Niemcach" 
po raz drugiłem chwilowo zrezygnować z wy­rokowania czegokolwiek. Prawdę mówiąc nie żywiłem też nadziei, bym kiedykolwiek zdołał wyjaśnić tę sprawę.Dowiedziawszy się, iż gość Insty­tutu Zachodniego, znany historyk, profesor Doernberg, zna świetnie Poznań, ponieważ walczył Lu przed 21 laty, nie chciałem w to wierzyć. Wiedziałem bowiem, iż lata brunat­nej dyktatury spędził na emigracji w Związku Radzieckim. Okazało się, iż tylko w schematyczny sposób za­

cieszy się polska 1 teratura w świę­cie. Niektórzy nasi pisarze podda­wali owo zainteresowanie w wątpli­wość. fakty jednak mówią co mno­go. Świadczy o tym m. in. dobitnie medmśr.y Międzynarodowy Z.pźd Tłumaczy Literatury Polskiej. Na­sza twórczość znalazła sobie drogę do czytelnika zagranicznego. Doty­czy to nic tylko literatury pięknej, lecz także literatury jako podstawy filmu. Również — krytyki i litera­tury dramatycznej. Podam przy tym, że czytelnik zagraniczny szuka przede wszystkim w książkach pol­skich pisarzy — odbicia naszego dnia współczesnego.”
Dalej następuje krótka ocena współ­

czesnej twórczości:„Traktując rzecz ogólnie: w coraz większym stopniu następuje nawrót do tematyki współczesnej. Oczywi­ście chodzi mi nie tyle o fotografo­wanie naszej rzeczywistości, co o przetwarzanie jej w artystycznym widzeniu. Taką książką przetwarza­jącą typowo polskie tematy i sięga­jącą do korzeni współczesności jest m. in. Konwickiego „Sennik współ­czesny” — jedna z wybitniejszych pozycji ostatnich lat. Konwicki zresz­tą tak jak i Zalewski w „Pruskim murze” — książce również głośnej — pisząc o teraźniejszości, odwołuje się zarazem do naszej przeszłości. Ona przecież istnieje, jest w nas, rzutuje na współczesność. To nie- zapominanie o przeszłości jest zna­

kładając linie ówczesnych frontów, można a priori wykluczyć udział młodego wówczas komunisty nie­mieckiego w walkach o Poznań. Walczył on bowiem po naszej stronie. Naszej — to jest radziec­kiej i polskiej. *W roku 1935 berlińska rodzina Doernbergów (ojciec, działacz ro­botniczy, został aresztowany na­tychmiast po zdobyciu władzy przez hitlerowców) zdołała się uratować przed dalszymi represjami emigru­

mienne dla naszej obecnej litera­tury.Przypatrując się twórczości lite­rackiej w naszym kraju dostrzegam jeszcze jeden charakterystyczny ob­jaw: coraz mniej jest w niej czarno­widztwa. Zdaje się, że moda na tzw. czarną literaturę definitywnie prze­chodzi, czego zresztą należało się spodziewać. Co do mnie — nigdy nie uderzałem na alarm po prostu by­łem pewny, że to samo minie, jak inne literackie mody”.
J. Iwaszkiewicz mówi łeż o sprawach 

załałwionych i łychdo załałwienia. Do 
pierwszych zalicza: zwiększenie przy­
działów papieru, choć go ieszcze za 
mało w słosunku do olbrzymich po­
trzeb czytelniczych, nowa konwencie 
autorska. Załatwienia czekaia Karta Pi­
sarza i emerytury. Na temat krakow­
skiego Zjazdu J. Iwaszkiewicz mówi:„Ma on do spełnienia różne zada­nia praktyczne, o których już wspo­minałem. Chciałbym jednak bardzo — żeby na forum obrad zjazdowych znalazło się miejsce do omówienia sytuacji członków związku stosunku pokolenia starszego do młodego — problemu postawy moralnej pisa­rza. Sprawy bytowe są ważne, ale sprawą zasadniczą dla nas jest sa­ma twórczość. Mam nadzieję, że przy rozpatrywaniu zagadnień twór­czości pomogą nam krytycy wno­sząc do dyskusji — jakże potrzebny dla pisarzy twórczy ferment.” 

jąc do ZSRR przy pomocy między­narodowej organizacji pomocy ofia­rom faszyzmu. 6 lat później wszak­że i Związek Radziecki staje się ko­lejnym obiektem napaści preten­dentów do panowania nad światem. Stefan zgłasza się ochotniczo do Armii Radzieckiej, by w jej szere­gach nie tylko bronić s-wej rodziny, ale również przyczynić się w mia­rę swych możliwości do wyzwole­nia Niemiec od hitleryzmu.Ale podanie siedemnastolatka zo- staje potraktowane tak jak jego ra­dzieckich rówieśników: na front trafia dopiero w początkach 1944 roku. Staje się żołnierzem 8 armii gwardii generała Czujkowa, opro­mienionej już sławą obrony Stalin­gradu. Wtedy armia ta kontynuo wała swój szlak działań wyzwoleń
Dokończenie na str. 2

Tadeusz Kaczmarek

Rodowód 
naszej 

jedności
Nie można być silnym na zew­nątrz, gdy wewnątrz jest się z/ rozbitym”1). Wyrażona w tych słowach Władysława Gomułki, napi­sanych w czwartym miesiącu po pro klamowaniu Rzeczypospolitej Ludo­wej, potrzeba jedności narodu, za­chowała swą aktualność i znalazła potwierdzenie w ciągu wszystkich lat istnienia naszej ludowej państwo wości.

I Zjazd.

Jedność działania wszystkich lu­dzi dobrej woli miała służyć nie ce­lom doraźnym, lecz wynikała z isto­ty polityki partii, która w latach okupacji hitlerowskiej w 1942 roku jako pierwsza wystąpiła w charak­terze organizatora i realizatora czyn­nej, zbrojnej walki narodu polskie­go z faszystowskim najeźdźcą. Tą partią była Polska Partia Robotni­cza.Już wówczas PPR podkreśla w swoich dokumentach, że jedność dzia łania demokratycznych sił narodu nie jest i nie może być obliczona tyl ko na czas wojny, ale na długi okres historyczny.„Partia nasza — mówił Władysław Gomułka — jeszcze za czasów oku­pacji była gorącym orędownikiem jednoczenia wszystkich zdrowych sił narodu. Pozostała taka i po wyzwo­leniu Polski, i dzisiaj zajmuje to sa­mo stanowisko. W okresie okupacji jednoczenie sił narodu przeprowa­dzaliśmy pod hasłem walki z oku­pantem. Po wyzwoleniu Polski i o- becnie uprawiamy politykę jednocze­nia wszystkich zdrowych sił narodu w bloku demokratycznym pod ha­słem odbudowy kraju i niedopusz­czenia do władzy reakcji’’2).PPR była partią, która wzięła od­powiedzialność za rządy w kraju w najtrudniejszej sytuacji gospodar­czej, w jakiej kiedykolwiek Polska się znajdowała. Dla odbudowy kraju
Przed XX rocznicą

I Zjazdu PPRz ogromu zniszczeń wojennych i roz budowy jego potencjału gospodar­czego potrzebna była mobilizacja sił całego narodu. Potrzebna była jed­ność działania wszystkich patriotów.Wyrazem tej jedności był realizo­wany przez partię postulat szerokie­go frontu narodowego sił, uznają­cych, że kształt nowej, odrodzonej Polski musi zasadniczo różnić się pod względem politycznym i ustro­jowym od tej Polski, której rządy doprowadziły do klęski wrześnio­wej 1939 roku.Program budowy takiej Polski wy suwała Polska Partia Robotnicza od pierwszych dni swojej organizacyj­nej i politycznej działalności, sku­piając wokół konkretnych zadań szerokie masy ludowe.Pierwszą płaszczyzną jednoczenia narodu była walka zbrojna z najeź­dźcą hitlerowskim, rozpoczęta w o- kresie okupacji w sposób zorganizo­wany właśnie przez PPR.Równocześnie PPR podjęła walkę o skupianie narodu wokół wysuwa­nych i realizowanych przez partię przemian ustrojowo - politycznycn.Wyciągając wnioski z analizy sy­tuacji, w jakiej znalazł się naród przed II wojną światową, Polska Partia Robotnicza jako pierwsza pod jęła politykę współpracy i przyjaz­nych stosunków z narodami Związ­ku Radzieckiego, realizując sojusz wojenny i pokojowy narodu i pań­stwa polskiego z narodami i pań­stwem radzieckim.Konsekwentna polityka PPR spra­wiła, że w myśl interesów Polski rozstrzygnięta zos‘ała sprawa po­wrotu ziem zachodnich i północnych do Macierzy.Jeszcze nie umilkły działa na wy­zwolonej ziemi polskiej, gdy PPR zaczęła organizować aparat pań­stwowy, wciągając do współrządze­nia szeroką reprezentację .tych sił politycznych i tych przedstawiciel narodu, którzy popierali i chcieli realizować program przebudowy u- stroju Polski w duchu szerokiej de­mokracji nie tylko politycznej, ale i gospodarczej.Szeroką bazę społeczną, popiera­jącą ten program, zyskała partia po­śród chłopów inicjuiąc i realizując reformę rolną. Dzięki temu sojusz robotniczo-chłopski już wówczas
Dokończenie na str. 2

U „Rzeczpospolita”. 29 IX. 1944 r„ ar- 
tykuł Feliksa Biniaka (Jeden z pseudo­
nimów Władysława Gomułki) pt. „Tdeo- 
logiczno-polityczne założenia PKWN”.

2) Sprawozdanie polityczne KC PPR na



O „zagadkowych Niemcach44 po raz drugi
Dokończenie ze str. 1czych od Dniepropetrowska po osią­gnięty na przełomie lipca i sierpnia nadwiślański przyczółek magnu- szewski. Stąd też w styczniu 1945 roku nacierała w samym centrum gigantycznej operacji bezpośrednio na kierunku berlińskim — przez Łódź, Poznań.Jednak najważniejszym celem działań jest dojście do Odry, uchwy­cenie poza nią pozycji wyjściowych do ostatniego szturmu Trzeciej Rze­szy. Poznań — w którym usadowił się silny garnizor hitlerowski — ma więc być brany przez jeden tylko korpus generała Szemienkowa. Na­tomiast główne siły 8 armii konty­nuują forsowny pościg na zachód. Wraz z nimi młody lejtnant gwardii Stefan Doernberg. Wówczas już ce­niony specjalista wydziału politycz­nego 8 armii od spraw wojsk prze­ciwnika. Szczególnie przydatny — jak się mogło wydawać — na pier­wszej, nadodrzańskiej linii frontu.Tak więc po Poznaniu z ostatnich dni stycznia 1945 r. nozostaW u dzi­siejszego historyka Doernberga jedy­nie wspomnienia nocnej przenrawy po właśnie co zdobytym, częściowo uszkodzonym moście starołęckim...

*
A le już w początkach lutego Nie- * mieć — lejtnant gwardii w jed nej osobie, wraca do Poznania, bę­dącego jeszcze terenem walk wyni­szczających miasto. Hitlerowski gar­nizon wciąż bowiem nie chce jesz­cze złożyć broni. Jego żołnierze, terroryzowani przez nowego ko­mendanta — himmlerowskiego pu­pila — Gonnela, zarazem łudzeni obietnicami zza Odry o rychłym na­dejściu odsieczy, wciąż nie są skłon­ni przeciwstawiać się wydanemu na miasto i na nich samych wyrokowi śmierci.Przekonanie choćby części z nich o konieczności zaprzestania bezna­dziejnego oporu — oto jedno z waż­nych zadań młodego komunisty. W tym celu m. in. Doernberg pilnie śledzi radiogramy wymieniane przez Himmlera i Gonnela. Następnie, wykorzystując co bardziej charak­terystyczne fragmenty. demaskują­ce kłamliwy charakter obietnic Himmlera oraz żołdacko-nihilisty- czne stanowisko komendanta ,.Fe- stung Posen”, redaguje materiały 
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Nowy miesięcznik „Poezja44
1 grudnia br. ukaże się w sprzedaży nowy miesięcznik „Poezja”. Na 112 stronach pisma czytelnicy znajdą bogaty i wszechstron­ny materiał poetycki, -eseistyczny, recenzyjny i informacyjny.Obok wierszy współczesnych poetów polskich oraz związanych z tym materiałów krytycznych i rozważań teoretycznych — „Poezja” wiele uwagi poświęci polskiemu dziedzictwu poetyckiemu. Nowy miesięcz­nik będzie też prezentował poezję obcą poprzez przekłady wierszy oraz wypowiedzi i opracowań krytycznych i teoretycznych.'Istotne uzupełnienie tej problematyki przyniosą rozważania ukazu­jące ścisłe i wielostronne związki poezji z plastyką, muzyką, nauką i filmem.W każdym numerze miesięcznika czytelnik natrafi na liczne eseje, artykuły, recenzje i noty omawiające nowe tomiki poetyckie i książki krytycznie. W ten sposób pismo stanie się podstawowym źródłem do­kumentującym przemiany dzisiejszej myśli poetyckiej — krajowej i zagranicznej. Żywe odbicie na łamach miesięcznika znajdzie również dynamiczny rozwój ruchu recytatorskiego oraz teatrów poezji.Nowe pismo będzie wydawnictwem poetycko-plastycznym. Toteż — jako istotne uzupełnienie materiału tekstowego — otrzymają w nim czytelnicy liczne reprodukcje prac z zakresu malarstwa, rzeźby, gra­fiki, architektury i fotografiki.„Poezję” można będzie nabyć na terenie całego kraju w kioskach „Ruchu” w cenie 10 zł za egzemplarz. Najpewniejszym sposobem sta­łego otrzymywania miesięcznika — szczególnie w mniejszych ośrod­kach miejskich i na wsi — jest jednak prenumerata. Koszt prenume­raty miesięcznej wynosi 10 zł, kwartalnej — 30 zł, półrocznej — 60 zł i rocznej — 120 zł. (na)

do oszukiwanych żołnierzy. W pier­wszej, pracującej już na Wildzie drukarni, polscy mistrzowie czarnej sztuki drukują te apele do rozsąd­ku, zrzucane następnie przez ra­dzieckich lotników nad enklawami miasta, w których rządzi jeszcze śmierć.Oto internacjonalistyczny, nie- miecko-polsko-radziecki komentarz do „radzieckich” ulotek w języku niemieckim z okresu walk o Poznań w 1945 r„ zachowanych po dziś dzień u wielu kolekcjonerów. Eks­ponowano je przed kilkoma miesią­cami na wystawie „Narodziny wła­dzy ludowej w Wielkopolsce”, zor­ganizowanej przez nasze Muzeum im. Marcina Kasprzaka.
TA oernberg jednak był formal- nie tylko jednym z tysięcy żołnierzy radzieckich. Komendant „Festung Posen’’ miał się dowie­dzieć o istnieniu tego lejtnanta Ar­mii Radzieckiej dopiero 23 lutego. I to już nie Gonnel, lecz Mattern, który po samobójstwie swego ry­wala ponownie objął dowództwo nad szczątkami garnizonu „Festung Posen”. Objął po to, by skapitulo­wać i być przesłuchiwanym przez Doernberga.Najpierw generał Mattern został przyprowadzony do rozmieszczone­go na górnych piętrach Opery sta­nowiska dowodzenia, kierującego walkami o Poznań dowódcy 92 kor­pusu gwardii generała Szemienko­wa. A ponieważ w tym czasie prze­bywał tam także przybyły znad Odry, dowódca 8 armii gwardii ge­nerał Czujkow, Mattern mórł za­mienić i z nim kilka słów. Począt­kowo nawet próbował zachowywać się butnie. Kłamać.Rzecz w tym, iż dowództwo „Fe­stung Posen” od 21 do 23 stycznia- zatrzymało bezprawnie w Poznaniu, wbrewr rozkazom Hitlera i Gude- riana, kilkadziesiąt tysięcy rozbit­ków z 9 armii niemieckiej. Wzmoc­niwszy w ten sposób swój 12-tysię- czny garnizon do 63 tysięcy kandy­datów na zagładę, ani Mattern, ani Gonnel nie poinformowali o tym Berlina. Widać bali się niechybnej burzy, ponadto zaś chcieli przed­stawić się jako bohaterzy, dokonu­jący cudów obrony przy pomocy „garstki” ludzi. W rzeczywistości jednak przewaga liczebna była po 

stronie hitlerowców. Przewaga trzy­krotna. Korpus generała Szemien­kowa liczył bowiem zaledwie 20 ty­sięcy żołnierzy...To samo kłamstwo Mattern pró­bował podtrzymywać, kiedy zjawił się jako kapitulant w gmachu Opery. Zaledwie jednak zaczął mó­wić o „mężnym oporze niespełna 12 tysięcy obrońców, przeciwstawia­jących się przewadze doborowych wojsk radzieckich”, generał Śze- mienkow nie wytrzymał. Zadawszy jedno pytanie: „Dlaczego próbuje pan także nas oszukiwać” — poło­żył przed poczerwieniałym, nagle potulnym generałem niemieckim, oryginalny raport kwatermistrza „Festung Posen” z 25 stycznia, świadczący, że tego dnia wydał on... 63 tysiące racji żołnierskich. Po czym dowódca radziecki szczegóło­we przesłuchanie generalskiego jeń­ca pozostawił już lejtnantowi gwar­dii Stefanowi Doernbergowi.Informacje na temat prehistorii przesłuchania Matterna uzyskałem od generała Szemienkowa. Właśnie wybierałem się do Moskwy, kiedy do Poznania przyjechał profesor Doernberg. Zaintrygowany relacją niemieckiego naukowca o jego prze­życiach w naszym mieście, posta­nowiłem zdobyć uzupełniające dane także od radzieckich wyzwolicieli Poznania. Dlatego wstrzymałem się z kontynuowaniem cyklu o „Zagad­kowych Niemcach”*) o kilka ty­godni. Ale dzięki temu zdołałem jeszcze pełniej niż przy pomocy sa­mej tylko relacji profesora Doern­berga rozszyfrować interesujące mnie dawno meldunki dowództwa niemieckiego o Niemcach, działają­cych po naszej stronie.
ZBIGNIEW SZUMOWSKI

*) „Głos Tygodnia” nr 208, 17. X. 1965 r.

S
 profilowanie kierunku zaintere­

sowań Wydawnictwa Poznań- 
skieqo słaie sie coraz wyraź­

niejsze: problematyka niemcoznaw­
cza, zagadnienia Nadodrza, literatura 
piękna, ze szczególnym uwzględnie­
niem prac miejscowego środowiska 
pisarskiego i regionów przyległych. 
Dodatkowym ale ważnym zagadnie­
niem iest jeszcze literatura skandy­
nawska, choć z ta seria ostatnio nieco 
zelżało, a warszawskie wydawnictwa 
przechwytują znakomita większość 
ciekawszych pozycji tego kreau pi­
sarskiego.

Książki, które mam przed sobą, 
właśnie odpowiadaia temu ranyjwo 
wskazanemu profilowi. Zaczniimy od 
prac niemcoznawczych. „Sondowa­
nie przepaści” Marii Kofty, to ambit­
na próba wskazania w kręgu litera­
tury niemieckie! tych ziawisk, które 
swymi osiągnięciami spowodowały, 
iż zalicza sie ie do najwybitniejszych 
gwiazd na firmamencie nowego, „no- 
u/oczesnego'' pisarstwa. W centrum 
zainteresowań Marii Kofty staja Franz 
Kafka, Robert Musil, Hermann Broch. 
Jakby dopełnieniem myśli przewod­
niej łych studiów staje sie niejako 
zamykający całość przemyśleń szkic 
„Mit bezosobowości”, w którym au­
torka pewien obraz społeczny zana­
lizowany w twórczości wymienio­
nych pisarzy przenosi na platforma 
sprawdzalna postawy narodu nie­
mieckiego w niedawnym czasie.

Druga pożycia z tego kręgu zagad­
nień iest nowy tom niezmordowane­
go Aleksandra Rogalskiego „Pasaże­
rowie Arki Noeqo". Rogalski jest 
zawsze interesujący już w samych 
koncepcjach swych szkiców kryłycz-

Rodowód 
naszej 

jedności
Dokończenie ze str. 1stał się kamieniem węgielnym ludo­wej demokracji.Na pierwszym swoim Zjeździe$) Polska Partia Robotnicza — wyty­czając zadania na przyszłość w o- parciu o już przeanalizowane i postę pujące przemiany społeczno-politycz ne — ukazywała narodowi społecz­no-gospodarcze perspektywy kraju.W gospodarce była to zapowiedź nacjonalizacji przemysłu, w dziedzi­nie ideologii — sformułowana w sprawozdaniu politycznym możli­wość ewolucyjnego, pokojowego przejścia do ustroju socjalistycz­nego.Tak zasadnicze przemiany społecz­ne dokonane mogły być przede wszy­stkim dzięki temu, że partia podję­ła je w historycznie dojrzałych wa­runkach; zjednoczyła klasę robotni­czą w jednolitym froncie walki o bu­dowę nowego ustroju, jednocząc wo­kół swego programu wszystkie po-FESTIWAL FILMÓW PRZEMYSŁOWYCHW Rouen odbył się VI międzynarodowy festiwal filmów przemysło­wych, w którym wzięło udział 19 krajów, zgłaszając 140 filmów.Spośród reprezentowanych filmów wyróżniały się: film brytyjski „The forth road bridge” — o odwadze i ofiarności robotników na bu­dowie mostu; film amerykański „Rig move”,— o trudnościach poszu­kiwaczy ropy naftowej przy wierceniach na pustyni libijskiej; film francuski „Sekretariat” — z ironią charakteryzujący niezbędne kwa­lifikacje współczesnej idealnej sekretarki i wykraczający poza tema­tykę ściśle przemysłową film brytyjski „Today in Britain”. (PAP)

nych. I tak obecnie, nawiązując do 
swych od lał prowadzonych studiów 
nad kreniem antyhitlerowskich pisa­
rzy niemieckich, zajał sie tymi z nich, 
którzy dotychczas słabo raczej znani 
byli polskiemu odbiorcy, w każdym 
zaś razie niedoceniane było ich zna­
czenie. To jest nić wiażaca tom, bo 
każdy z prezentowanych twórców ło 
całkowita odmienność postawy twór-

Eugeniusz Paukszta

Oficyna 
poznańska

czei, odmiennie leż każdego z nich 
Rogalski stara sie prezentować, co 
dodaje książce wigoru i barwy. Oso­
biście brak mi tu jednego: jakiegoś 
końcowego rozdziału nie tyle synte­
tyzującego, co próbującego wycią­
gnąć szersze wnioski natury nie tylko 
już kulturalnej, ale społecznej i filo­
zoficznej. Nic zreszła straconego: 
znaiac Rogalskiego, można być pew­
nym, że zsynłetyzuje pofeżny swój 
dorobek badawczy.

Krao problematyki nadodrzańskiej 
reprezentuje praca cenna dla wszyst­
kich interesujących sie zakresem po­
wojennych przeobrażeń naszego kra­
ju, łom Władysława Misiuny „Rolnic­
two na Ziemiach Zachodnich i Pół­
nocnych". Sumienna ło, gruntowna, 
uczciwa i śmiała, bo nie ukrywaiaca 
naszych zaniedbań i kardynalnych 

stępowe i demokratyczne siły na­rodu przeciwko reakcyjnym ugru­powaniom, których działalność utrud niała narodowi walkę o wyzwolenie narodowe i społecżne.Rozwój i umocnienie się tej jed­ności nadal pozostaje dźwignią po­stępu społecznego i politycznego. Jest to i dzisiaj — jak przed dwu­dziestu laty przewidywała PPR —- podstawowy element polityki partii klasy robotniczej.W tym współdziałaniu wszystkich ludzi dobrej woli jedynym kryterium oceny postawy każdego obywatela jest patriotyczny stosunek do pracy, wkład w budownictwo socjalizmu, postawa moralna i społeczna.Ta płaszczyzna ideowo-politycz- nego i organizacyjnego działania jed nocząca dzisiaj wszystkich w pracy dla socjalistycznego rozwoju kraju, zrodziła się na gruncie programu przebudowy ustroju Polski, wysunię­tego przez PPR. Sukcesy kraju, o- siągnięte w ciągu 21 lat Polski Lu­dowej pod kierownictwem PPR, a po­tem jej spadkobierczyni — PZPR są przekonywającym dowodem słusz ności myśli politycznej partii klasy robotniczej, która była inicjatorką idei jedności działania narodu w bu­dowie Polski socjalistycznej.
TADEUSZ KACZMAREK

*) I Zjazd PPR obradował w Warsza­
wie od 6 do 13 grudnia 1945 r.

omyłek w pewnych okresach, analiza 
zagadnień rozwoju rolnicłwa w mi­
jającym dwudziestoleciu.

Z pozycji literackich za najciekaw­
sza i najwartościowsza artystycznie 
z ostatnio wydanych książek tej ofi­
cyny uważam łom zjadliwych, bły­
skotliwych, zadziwiających rozma­
chem autorskiej wyobraźni grotesk, 
humoresek, tekstów satyrycznych, nie­
kiedy czegoś z pogranicza z przy­
mrużeniem oka potraktowanej po­
wiastki filozoficznej z całym przy 
tym ekwipunkiem świadomej rekwi­
zytowej mistyfikacji — zreszła gra­
nica rodzaju literackiego jest tu nie­
słychanie płynna, w każdym razie 
pewne jest, że Czesław Chruszczew- 
ski swymi „Magicznymi schodami” 
wprowadza zdecydowanie własny i 
w niejednym bardzo nowy i świeży 
łon do naszej literatury. A inna spra­
wa, że nigdy nie posądzałbym au­
tora, człowieka nader subtelnego i 
dobrze ułożonego, o łak szatańska 
ironie, o perfidie pisarska niebywała 
w rozmachu.

Dobrym pomysłem wydawniczym 
było też opublikowanie łomu gawęd 
i opowieści myśliwskich Jana Dołęgi 
„Oko w oko” z Syberii, Uralu i Kau­
kazu. Doskonałe rozumienie przyro­
dy, lekkość pióra, niebanalny mate­
riał narrałorski — sprawiała, iż histo­
rie te czyta sie doprawdy jednym 
tchem. Jedna szkoda, że wydaw­
nictwo nie zatroszczyło sie o ubar­
wienie łomu jakimś dobrym zesta­
wem zdieć.

Z książka na ty

KRYZYS KINA
Temał fen podiał Zbigniew Klaczyński na ła­

mach „Kuiłury”, dochodząc do wniosku, że nie 
tylko telewizja powoduje spadek zainteresowa­
nia filmem w kinach. Wprawdzie;

„Publiczność posiadająca telewizory przestaje 
chodzić „do kina” jak się chadzało w czasach me­
go dzieciństwa. Zaczyna chodzić na określone i sta­
rannie wybrane filmy. Stąd też kolosalne dziś zna­
czenie ięformacji, a także dość oczywisty proces 
popularyzowania się tych rodzajów filmów, jakie 
zaoferować mogą coś więcej, aniżeli to, co można 
zobaczyć w domu.”

Wynika z tego — zdaniem autora — potrzeba 
rozbudowy kin (pośród 3910 mamy tylko 900 sze­
rokoekranowych) i takiej modernizacji, by mogły 
wyświetlać filmy artystyczne i widowiskowe, na 
które istnieje wśród widzów największe zapotrze­
bowanie.

Kina bronią sie przed kryzysem w fen sposób, 
że mimo spadku frekwencji osiaoaia prawie nie­
zmienione od kilku lał wpływy finansowe. Ta 
manipulacja cenami wstępu może sie jednak 
okazać kolejnym czynnikiem odstraszającym od 
kina, a już teraz słv/arza konflikt pomiędzy kry­
teriami wyboru, iakimi kieruje sie Rada Repertu­
arowa, selekcjonującą filmy do zakupu z punktu 
widzenia ich artysłyczno-ideowych walorów, a 
praktyka systemu rozpowszechniania, w którym 
decydującą role sprawują kryteria komercyjne.

■ ■■■ ■
Podobny temat w odniesieniu do kin wiejskich 

porusza Stanisław Dyksiński w „Polityce” opatru­
jąc swój artykuł tytułem „Kto kupi kino na wsi’.”. 
Kina wiejskie sa naioorzei wyposażone technicz­
nie, a co gorsza, nie dbajac o role wychowawcza 
filmu i z reguły pomiiaiac zapotrzebowanie spo­
łeczne — do kin tych kieruje sie filmy mało atrak­
cyjne, czasami wręcz liche. Bv te sytuacje zmie­
nić, autor postuluje sporządzenie długofalowego 
planu w zakresie upowszechniania kultury filmo­
wej na wsi.

CO ROBIĄ Z DYPLOMAMI!
W powszechnym odczuciu pracownicy z wy­

kształceniem wyższym — średnim i zawodowym 
— często nie podejmuia pracy w wyuczonej spe­
cjalności. Potwierdzają to przeprowadzone w 
ubiegłym roku badania socjologiczne. Pisze o 
nich Barbara Muszanka na łamach „iłd”.

Okazuje się, że prawie 10.000 ludzi spośród 308.000 
pracowników z wyższym wykształceniem, nie wy­
korzystuje w pełni swojej wiedzy. W poszczegól­
nych grupach zawodowych liczby są jeszcze bar­
dziej alarmujące, gdyż np. spośród prawie 26.000 
osób posiadających dyplom ukończenia uczelni rol­
niczych, tylko 21.000 pracuje zgodnie z kierunkiem 
Wykształcenia. A tymczasem — jak wiadomo — 
specjalistów ciągle się poszukuje. Przyczyną nie 
podejmowania lub zaniechania pracy w wyuczonym 
zawodzie, są często sploty losów indywidualnych; 
widać je także w polityce płac. Czasami dochodzi 
do drastycznych sytuacji: technik, k^óry zarabia 
np. 3500 zł, po ukończeniu politechniki, zatrudnio­
ny zostaje jako początkujący inżynier z pensją 
1500 zł.

„Bardzo często ludzie decydowali się — piąze 
autorka — na rezygnację ze zdobytego zawodu, 
ponieważ w innym, gdzie nawet nie żądano dyplo­
mu, mogli otrzymać wyższe zarobki.”

DOJEŻDŻANIE NIE MUSI BYĆ UDRĘKĄ

Tak twierdzi Danuta Bukatowa w „Głosie Nau­
czycielskim” podpierając swa łeze przykładami 
z województwa bydgoskiego. Żeby zapewnić peł­
na realizacie powszechności nauczania w zakresie 
szkoły 8-lełniej, zorganizowano łam dowożenie 
dzieci autobusami szkolnymi z miejscowości, w 
których istniały szkoły niżei zorganizowane do 
miejscowości, gdzie istnieć beda pełne szkoły 
8-lełnie.

Koszt utrzymania i eksploatowania autobusów 
szkolnych jest w takich przypadkach — twierdzi 
autorka — znacznie niższy niż koszt utrzymania 
likwidowanych oddziałów. Ponadto należy wziąć 
pod uwagę korzyści, jakie odnoszą uczniowie, u- 
częszczając do szkół wyżej zorganizowanych z peł­
ną obsadą specjalistów.

„APTEKARZE PRAWDY”

Telewizyjny program „Bez apelacji” rozgłosił 
sprawę konfliktu nauczycielki z wsi podkrakowskiej 
z mieszkańcami tei miejscowości. Po programie 
napłynęło do TV prawie tysiąc listów, z których 
wybór — jak po każdei audycji „Bez apelacji” — 
drukuje „Tygodnik Kulturalny". Róąne były reak­
cje telewidzów. Nie brakło zwłaszcza głosów, że 
jest ło rozgrzebywanie beznadziejnych spraw, 
które niczemu nie służy i nikomu nie odoowiada. 
Pisze o autorach takich listów „Tygodnik”:

„Ich świat składa się wyłącznie z białych jak 
śnieg aniołów i czarnych, jak sadze diabłów. 
(...) Gdy jednak rzeczywistość, która nie lubi być 
ani czarna ani biała, kipi na boki z dziennikar­
skiego garnka, „aptekarze prawdy” wszczynają 
natychmiast lament wywodząc, że przepis kuchar­
ski był zły i proponują swoje recepty, które jako- 
by ustalają ^właściwe proporcje” czerni i bieli. 
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Oto ich protest: „Nie chcemy wiedzieć jak było 
naprawdę, wolimy zobaczyć jak mogło 
być, lub jak powinno być! Powtarzający się 
w listach argument „nietypowości” sprawy, przed­
stawionej na ekranie telewizyjnym, wychodzi 
właśnie z takiego założenia: my wiemy jak 
dozować prawdę! ... Nie dotykać zbolałych miejsc, 
nie rozcinać wrzodów w przytomnej obecności spo­
łeczeństwa — oto jest utajone marzenie „apteka­
rzy”. Może jakoś samo się ułoży! Ale jak widać — 
samo się nie układa.”

Dlatego też warto chyba czasami nawet pode­
nerwować opinie, by „nielypowe” jakoby dra­
maty nie drzemały przez lała.

Ponadto „Polityka” na zakończenie cyklu „Ko­
walscy bez kowali”, poświęconego sprawom rze­
miosła, publikuje relację z dyskusji, w której z 
inicjatywy redakcji wzięli udział przedstawiciele 
ministerstw, komisji cen, spółdzielczych i państwo­
wych przedsiębiorstw handlowych. O tym, co oni 
sądzą o trudnościach i perspektywach rozwoju 
rzemiosła, o atmosferze wokół spraw rzemiosła, 
jego modelu, cenach, podatkach, zaopatrzeniu i zby­
cie oraz eksporcie dowiedzieć się można z publi­
kacji „o skutecznym sposobie”. Władysław Tom­
kiewicz w artykule „Zamek Warszawski” przed­
stawia na łamach „Kultury” dzieje tej rezydencji 
monarszej, przypomina jej rolę w historii naszego 
narodu i państwa, wierząc głęboko, że zapadną 
decyzje w sprawie jej odbudowywania. „Zarze­
wie” piórem Bronisława Kmitowicza przedstawia 
historię nie napisanego testamentu, co było po­
wodem upadku wzorowego gospodarstwa rolnego. 
Jan Paweł Gawlik głosi w „Życiu Literackim” po­
chwałę obozów letnich ZMS, widząc w tej organi­
zacji dobrego sojusznika kultury.
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